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C Y W IL N A

O kręgu.
Z powodu że nabycie wyszczególnionych po

niżej gruntów pod budowę kolei żelaznej Kra
kowsko- Górno-Szląskiej potrzebuycb, na drodze 
dobrowolnego porozumienia się osiąguiouem być , 
nie mogło, Administracya Tymczasowa Cywil
na w moc przywileju na budowę lejźe kolei pod 
dniem 1 Marca 1844 r. do Nr. 922 D. G. wy
danego, i odnośnie do Ustawy Sejmowej z dnia 
19 Grudnia 1821 r. o wywłaszczeniu na uży
tek publiczny, postanawiając zajęcie na użytek 
kolei rzeczonej gruulów pomiędzy M. Krakowem 
a wsią Krowodrzą leźącycb w położeniu Da szcze
gółowych planach oznaczonem, mianowidie zaś:

a) z  griM.*u przez Antoniego Kolę posiada
nego około 236 sążni kw adratowych , wiedeń
skich , tudzież

b) z gruntów de folwarku Szlag należących 
przez P. Piotra Fiorentyniego wieczystego dzier
żawcę tegoż folwarku posiadanych, około 943 
takiebże s ą ż n i , zarazem rozpo rządzą , że gdy 
stosowuie do artykułu 2go powołanej Ustawy 
wynagrodzenie za grunta zająć się mające, do
piero od oszacowania Sądowego zawisłem bę
d z ie , i gdy rozciągłość onych obecnie z dokła
dnością oznaczoną być uie może , a roboty o -  
koło kolei ie lazuej w  punktach o których mo
wa bezzwłocznie przedsięwzięte być muszą, 
przeto oddanie potrzebuycb pod jej budowę 
gruutów równie zaraz ma nastąpić. Klóreto po
stanowienie w ślad Art. 4go Ustawy uamienio- 
nej po trzykroć w Dzienniku Rządowym i Ga
zecie Krajowej,  Administracya zamieścić poleca.

Kraków d. 1 Kwietnia 1846 r .
Za Prezydnjąccgo 

K o p f f .
Sekretarz Jeneralnv 

J. S ł o .n iis s k i .
(2 r .)  Nowakowski Sekr. Exped.

—  W arszaw a  7 Kwietnia. —
N. Pan ukazami najwyźszemi wydanemi w 

dniu 18 lutego r. b .,  ozdobić raczy! orderami 
św . Anny 3ej klassy: assesora przy Komissyi 
Rząd. Spraw W ew . i Duch. ze strony greeko- 
unickiego duchow ieństwa, ofićyała Chełmskiej 
grecko-unickiej katedry, Jaua P o c ie ja , i budo
wniczego okręgu Krakowskiego, Herzoga.

—  Petersburg 26 Marca. —
N. Cesarz Jm ć  stanął w Moskwie w najle- 

pszejn zdrowia 8 marca o godzinie 7mej w ie -  
o zo rem : tegoż dnia o 6tej wieczorem przybyli 
tamże JJ. CC. Wysokości Wielcy Xiążęta Mi
kołaj Mikołajewicz i Michał Mikołajewicz.

Urzędnik przy Rossyjskiem poselstwie w Per- 
sy i ,  Assesor Kollegialny Iwanow ski,  mianowa
ny konsulem w Gilanach.

—  W iedeń  29 M arca. —
Jego Swiętobliwość Papież Grzegorz XVI. 

wydal do wszystkich Arcybiskupów i Biskupów 
rzymsko-katolickiego , grecko-nniackiego i or
miańsko katolickiego kościoła w Królestwie Ga- 
licyi następujące pisron:

n Grzegorz XVI.,  Papież.
» Wielebny Brac ie! Pozdrowienie i błogosła

wieństwo Apostolskie! — Śród ciężkich trosk i 
u trapień , jakie Nas codziennie uciskają w obe- 
cnem zamieszaniu cbrześciauskiego i obywatel
skiego społeczeństwa , dowiedzieliśmy się teraz 
także ku wielkiemu umysłu Naszego umartwie- 
n in ,  że w tamtych okolicach, podległych Na
szemu najukochańszemu w Chrystusie synowi, 
Cesarzuwi Auslryackiemu, Apostolskiemu Kró
lowi W ęgierskiemu, i Królowi Czeskiemu, i -  
sinieje zbrodniczy spisek , wym icrzonyjirzeciw - 
ko panowaniu tegoż Najjaśniejszego Monarchy. 
Spisek ten utrzymują skryte zabiegi i podstępy 
tych ludzi, co w tych smutnych czasach postę
pując według swojej żądzy i jak fale rozhuka
nego morza wyrzucając swoie fałszywe uroje
n ia ,  znieważają panowanie i przeciwko maje
statowi bluźnią. Podstępni i zręczni w satuce
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os tu k iw a n ia ,  przemyślni #  kłamstwie, zwykli 
bezbożnie aaduźywać pozoru tak dobra ogólne
g o ,  jako też religii. Jakoż zwodzą n iep rze-  
zorne nraysły ciemnego ludu, wprowadzają go 
w  błędy, w zniecają zgubne powstania i dążą. 
do rozw iązania ,  osłabienia, a n aw e t ,  — jak 
gdyby to kiedy nastąpić mogło —  do zupełnego 
obalenia wszelkich praw  . wszelkiego rządu. 
Ta sinutna wiadomość, Wielebny Bracie , g ł ę - 1 
boko Nas ąągmuciła , zwłaszcza gdy znana Nam 
jest i dowiedziona szczególniejsza pobożność o- 
wego Najjaśniejszego Monarchy, który tej Apo
stolskiej Stolicy wielce się zasłuży ł,  a w pań
stwie swojem z szczególną gorliwością osiani- 
i broni religii katolickiej i jej wyznawców, a 
oraz o szczęście ludów swoich starać się usi
łuje. Najbardziej jednak boli i zasmuca Nas to,, 
ź e ,  jak  się dowiadujemy, niektórzy duchowni 
nikczemnie zdradą i oszustwem podstępnych lu
dzi uwiedzeni zostali,  , źe są nawet tacy Ple
bani,  którzy w tak nader ważnej sprawie nie 
wahali się odstąpić od swych szczególnych po
winności. Dla tego , Wielebny Bracie , mamy 
zaufanie , że Ty, jako czujny P as te rz ,  użyjesz 
wszelkiego staram ą i trudu , aby powierzeni To
bie w ie rn i , odwracali s la ra n u e  uszy swoje od 
złośliwych podszeptów, zdrady i kłamstwa zwo- 
dzicieli, i niezachwianie wytrwali w przepisach 
religii katolickiej i w wierności ku swemu Mo
n a r s z e , aby Mu poadanemi pozostali,  nie tylko 
dla kary ,  ale i ula sumienja, i aby mu winne 
posłuszeństwo i podległość wiernie wykonywali.  
?omimo tego zaufania, p-zesyłamy Ci to pismo, 
abyś z tern większą gorliwością starał się t rzo 
dzie swojej w poić zdrową naukę o posłuszeń
stw ie , jakie wszyscy poddani winni'są dla w y ż
szej w ła J z y , według napomniema Apostoła Pa
wia i przepisów samego Arpypasterca. jNie za
niedbuj więc z pasterską swoją troskliwością, 
p rzyw oływ ać do właściwych obowiązków, pod
władnych sobie Duchownych, którzy  zapomnia
w szy o urzędzie i godności sw oje j,  poważają 
się wdawać w zabiegi,  i nie przestawaj 11 gdy 
przypominać duchowieństwu sw em u, i napomi 
nać j e ,  aby pompc na swoje powolaule i otrzy
many od Bęga u rzą d ,  czynem, slj»vy i p rzy 
kładem , starało się wstrzymywać lud e h rz e -  
ściański od zbrodniczych zamachów ludzi bun
tow niczych , i aby rasno i otwarcie nauczaio: 
źe nie masz władzy jeno od Boga, i że ci 
sprzeciwiają się porząuyowi Bosk.emu i ściągńą 
na siebie po tęp ien ie , którzy się władzy opie
rają ; że żalem przepisu , być posłusznym wła
dzy, nie może nikt cez grzechu gw ałc ić , chy
ba gdyby rozkazaną była r z e c z , sprzeciwiają
ca się przykazaniom Boskim i Kościelnym. Nie 
wątpimy zaprawdę. Wielebny B rac ie , że to 
nasze życzenie i napomnienie z największą gor
liwością wypełnisz i niczego nie zaniedbasz, 
aLy powierzeni pieczy Twojej w ierni,  brzydzi
li się szaloneini urojeniami ociemuiałych u m y 
słów, oraz bezbożnenn zabiegam', pokuszenia- 
tni i podstępami niespokojnych ludzi, i aby w e
dług nauki kościoła katolickie g o , byli swemu

dostojnemu Monarsze podugłem i, winną, mu 
cześć i posłuszeństwo oddawali i wiernie posłu- 
s<.nem mu byli. Tymczasem oświadczamy ni- 
n ie jjzem , pełnen ufności pismem Naszem szcze
gólną Naszą życzliwość ku Tobie i z najszczer
szego serca życząc Ci prawdziwej szczęśliwo
śc i,  z czulą nnłoscią udzielamy obie samemu, 
Wielebny Bracie, jako też wszystkim wiernym, 
Duchownym i świeckim , którym przewodniczysz, 
nasze^ Apostolskie błogosławieństwo. « ■= Da.n w 
tizymie u S. Piotra,  d. 27 lutego rpku 1840, 
uap iez lw ą naszego roku lOgo. — G r u g o i i u s  
P. P. XVI. *

— Z  nad Dunaju  24 Marca. —
W 'odpow iedzi na rcklamaoyę rządu auslry- 

ackiego z powodu Duizliwych edezw, jakie pol
ska emigracya pod oczyma francuzkiego rządu 
zamieszcza w paryzkich gaze tach ,  rmał I h  a l i  a 
F lahault ,  poseł francuzki przy dworze W iedeń
sk im , podać w  tych dniach n o tę ,  w której rząa 
fran tuzki przyrzeka czuwać w przyszłości ści
śle nad tąż emigracyą.

—  Z  nad granicy Galicyi 27 Marca. — 
Kanclerz Hr. Łazański i wysłany z Wiednia 

z specyalną missyą do J. K, M. Arcy-xlęcia d’ 
Este , Radca Dworn Zalewski, rozpoznali wspól
nie z Jego Król. W ys.  stan rzeczy na miejscu, 
ztąć słusznie wnosić należy, że w  administra- 
cyi kraju znaczne przed lewzięte będą zmiany.

W yjechał ze Lwowa do Wiednia X iążę 
S zw arzenbe ig ,  który Arcy-xięciu Ferdynando
wi w czasie^tutejszych zaburzeń przydz.elony 
został za Adjutanta. Powraca on do dworu Ce
sarskiego z ustuemi zleceniami J e g o  K, >u W y- 
sokości. (Gaz. 1Vied.)

—  P o z n a ń  28 Marca. —
Gazeta Powszechna Pruska pisze a Zape

wniono nas z źródła wiarogodnego, źe kora- 
niissya śledcza otrzymała już  dosyć dokładne ze- 
znauia od więźniów w z g lą d e m  ostatniego zabu7 
rżenia. Cały ów spisek, ile z tego wynika, jest 
więcej podstępną uczucie luaz-kośc obrażającą 
z a s a d z k ą ,  aniżeh obszernie zakreśloneui po
w s ta n ie m .  Stan średni i rolniczy okazał n a j -  .. 
większe oburzenie przeciwzamficbom burzycieli, 
a zgraja rokoszan składała się z garstki szalo
nych obywateli i fanatycznych dnchowuych «

— M adryt 18 M arca. —
(Dokończenie Manifestu n o w jch  Ministrów.)

i> Zamiary teraźniejszego gabinetu są szczere: 
głośno je  on też objawia, bo mu się zdają być 
palryotyczne i szlachetne. Uległy Tzadowi r e 
prezentacyjnemu, zagrożonemu niebezpieczeń
stwem wskutek zabiegów i zepsucia , s tarać się 
on będzie ocalić go przez uczynienie go m o-  
rahsiejszyni; ubóstwiając t r o n , tę najdawniej
szą  i najpoDuIarciejszą instytucyę Hiszpanii, u- 
siłpwaniem jego  b ęd z ie , utrzymać go W w ol-  
nem wykonywaniu swych prerogatyw i zape
wnić mu w publiczneni poszanowaniu wysokie 
stanowisko, jakie mu się należy. Obecny więc 
gabinet nie dozwoli,  aby jadem zatrute strzały 
stronnictw tronu dosięgały.

» Będąc jeszcze niejako dzieckiem swego cza
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s u ,  nie może gabinet [odrzucać reform ; obo
wiązkiem jego będzie ,  in le resa ,  powstałe pod 
eieaiem i opieką praw, szanow ać ,  wzmaauiać 
i ,  co jeszczę więcej znaczy, pracować gorliwie 
nad tern. aby nu ostatnie trwałości nadać pię
tno. Jednocześnie zaś będzie szanować uczu 
cia przyswojone charakterowi narodowemu przez 
historyę i t rad y c y ę , a składając hołd temu w szy
stk iem u, co biszpanie od wieków czcili,  a cze
go ludzie nigdy szanować nie p rzes taną , dbać 
będzie o to, aby ścisłe zachowywanie religii s ta 
ło się prawdą.

»\V  admiuislracyi przestrzegać będzie gabi 
n e t ,  jako podstawy swego postępowanie, mo
ralności, oszczędności,  po rządku , sprężystego i 
szybkiego wykonywania . zarazem ochraniania 
wszystkich prawych interesów. Odtąd żaden z 
tych interesów nie będzie się napróżno do r z ą 
du udawał. Moralue interessa zabezpieczone 
będą przez posuwanie i bezpośrednie ukończe
nie lozpoczęiej jlż reorgahizacyi wszystkich 
gałęzi służby publicznej ; ale i materyaiue i n -  
teressą nijjdy z oka nie będą spuszczane, i co- 
dziennie-^adosyć się czynić będzie potrzebie u- 
lepszenia, będącego wybitnym naszej epoki cha
rakterem. G osię  tyczy  tkarbow ości,  część wy
datków publicznych natychmiast,  o ile mozua, 
będzie zmniejszoną. N iektóre ciężary mają być 
zn iżone ,  i wszelkie użytę będą ku temu środ
ki , aby potrzeby służby pogodzić ze zobowią
zaniami przez skarb przyję tem u S ław a ,  ja k ą  
nowy gabinet osiągnąć p ragn ie , niech będzie 
rękojmią ścisłego tych przyrzeczeń wypełnienia. 
W krótce  gabinet pod swoją odpowiedzialnością 
olarać się bę jz ie  przeprowadzić i ten przedmiot, 
który wskutku chwiejącego się i burzliwego 
charakteru  dyskussyj politycznych przez tylu 1 it 
p rzeciągnie  mógł być uporządkowanym; a g d y - ,  
by jakiembądź rozporządzeniem przekroczyć 
miał granice swojej konstytucyjnej władzy, w te
dy Rortezom zda z tego sp ra w ę ,  poddając się 
ich wyrokowi, a obronę swą znajdzie w ko
nieczności,  usprawiedliwienie zaś w skutkach, 

fc n Oto je s t  polityka ministerstwa objaw iona 
wraz z m otyw am i, środkami jćj wykonywania 
i ostatecznym jej celem. Aby ją  zaś szczęśli
wie do końca doprowadzić, bez wtrącenia kra
ju  w opłakania godne w strząśn ien ia , ubecni do- 
radzcy Jej Królewskiej Mości uznają potrzebę 
uczynienia rządu silnym, j do tego też wszyst
kie ich nsiłow arna zmierzać będą. Postano
wiwszy nieustannie zwalczać moralną i fizyczną 
anarch ię ,  która na wszystkich punktach Króle
stwa głowę podnosi, uie ustąpią nigdy mini
strowie przea zbawiciiuem środkam i, jakko l-  
wicl one surowemi śród takowych okoliczności 
zda w aehy się mogły. Żadne naruszenie purząd- 
ku lub tylko usiłowanie w tym ce lu ,  nie pozo- 
stauie bezl ąruem. Urzędnicy jakiegokolwiek— 
bądź stopnia, którzyLy się opierali planom ga
binetu lub ponowić chcieli owe nieszczęsne p rzy 
kłady słabości, tak szkodliwe dla naszych iu— 
stytucyj , suokojności i szczęścia n a rodu , natych
miast zostaną oddaleni i w miarę przewinienia

surowo ukarani. Przeciwnie zaś rze te ln i ,  p ra
w i ,  pracowici i zdolni urzędnicy, bez względu 
na ich dawiiiej‘sze zdania polityczne, znajdą u 

.rządu Jej Król. Mości bezwarunkową opiekę i 
wsparcie. -

»Aby sobie zaś we wszystkich punktach ,i 
to bez zwłoki zapewnić posłuszeństwo we w zglę
dzie środków, które gabinet po dojrzalej ro z 
wadze p nzedsięwziął i które Jej K.M. za tw ie r
dziła , liczy tenże gabinet na znaczną ,  karną i 
prawną arm ię ,  na rzetelny sąd i mądrość n a 
rodu ,  o ra z 'n a s i lę ,  jakińj mu użycza jego szla
chetne, w  motywach swoich uzasadnione, a przez 
cel uświęcone przedsięwzięcie Madryt 18 mar
ca 1846.« (Podpisy Ministrów.)

R c j i m a i t o ś c i .

HRABIA de MONTE CHRISTO 

* 3. K ara  śmierci.
(C iąg  d a lsz y .)

Przybywszy do amfiteatru Cezarów, zostawił 
Lucyan swego przyjaciela A'bei La opiece natrętnych 
ciceronów, a sam usiadł yy milczeniu U stóp ko
lumny, i p rzypa tryw ał się zamyślonym b łądzą cym  
w dali poctiodniom przewodników Alberta. Po 
niejakiej c hw il i ,w y rw a ło  go z tego zadumania u-, 
kazanie się jakiegoś mężczyzny, który ile z jtgo 
światłem księżyca opromień,onych sukien wniosko
wać było m o żna ,  J o  wyższych stanów należał. 
Pc kilku minutach nadesz łe tam  jeszcze jakaś d ru 
ga osoba, lecz ta by ła  w ubiorze wieśniaczym.

„Przebacz , E rcelenzae‘ — ozw ał się nowo przy 
były  j -  „da łem  ci długo czekać na siebie : p rz y 
chodzę z twierdzy San Angelo , i miałem wiele 
trudności,-nim się wreszcie 2 Beppem obaczyć mo
g łe m / '

„ I  czegóżeś dowiedział się?"
„Z e  następnego p ią tk u ,  jako zwykle przy roz

poczęciu ka rnaw ału  b , w a ,  mają  dwaj winowajcy, 
byc traceni; jednym z nich jest nasz towarzysz 
Peppino."

„ I  cóż więc myślisz czynić?" zapytał pierwszy..
„Postawię dwudziestu ludz, w o k o ło  rusztowa

n ia ,  a ci na dany znak ,  rzucą się na straż woj- 
slioyvą i odbiją Peppina."

„T en  plan nie zdaje się być tak ła twym do 
w ykon an ia ;  ja z mojej strony myślę coś innego u- 
czynić." /

,>I cóż to takiego Ecceltiiza?u
„D am  2,000' piastrówSaby-'’ wykonanie kary  ‘ 

śmierci do roku  odw leczono; a później dam jesz
cze 10,000 aby mu ucieczkę ułatwić."

„Ale jeslżes Eccelenza  p e w n y m , iż mu się to 
powiedzie?"

„ P a r d i ę / j m ru k n ą ł  tamten zuchwale po f ran -
cu z k u .

„ H a , — o d r z e k ł  w i e ś n i a k - - „ j e ż e l i  t a k  w ięc  d o 
b r z e ;  w iesz  Ec\telenza] jak  mu j e s t e m . u l e g ły m ,  
lecz sk o r o  E c 'tlenza  c h c e s z  sam Peppina u r a t o 
w a ć ,  n ie  może się to ju ż  z i ( io ,Jj  s t r o n y  u l e g ł o 
śc ią  n a z y w a ć ,  I jcz  ś l e p e m  p o s ł u s z e ń s t w e m , "

„D ob rze ,  d o b rz e ;  będę może kiedyś z tego 
korzystał i przypom nę ci t o ; lecz teraz musimy 
się rozejść; są tu j a c y i  cudzoziemcy, którzy zyyi-
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dzaią  Kolosseutn, mogliby nas razem obaczyć. 
Bądź żdrów!

W tej chwili nadszedł Albert., w racając  z sw o
jej w ędrówki pośród zwalisk, i zaw o ła ł  z daleka: 
„Lucyanie! Lucyanie!" — lecz ten zaczekał tak 
długo z odpowiedzią ,  aż owi dwaj nieznajomi zu
pełnie się oddalili.

Po upłynieniu chwil k i lk u , byli nasi przyja
ciele już na drodze do hotelu. A lbert  popisy v> a ł  
się sw oją u czon ośdą ,  przytaczając mnóstwo łaciń
skich napisów wyczytanych na pom n ik ach ; l ,u_ 
eyan milczał i duinał g d y ż ,  w  owym z pańska u -  
branym nieznajomym , poznał b y ł  Sindbada, majtka.

Nazajutrz wieczorem udał się Albert . Lucyan 
na operę , gdzie ca ła  fth  uwaga zwróciła się na 
pew ną piękną dziewicę a lbań ską ,  w  malowniczym 
stroju k ra jow ym , otoczoną kilku osobam i, pomię
dzy któremi Lucyan z zadziwieniem swego tajem
niczego gospodarza z wyspy Monte Christo roze
znał.

W  h o te lu ,  gdzie nasi przyjaciele z powodu na
tłoku karnaw ałow ych  gości, ledwie jakiś tylny po
koik dostać mogli,  dowiedzieli się od sigtiora Pa- 
striniego, iż ca ły  frontowy szereg pokojów zajęty 
jest przez pewnego sycylijskiego lub też m a l tań 
skiego magnata, o którym gospoduik żadnych bliż
szych szczegółów mieć nie m ó g ł ,  jak tylko że nad
zwyczajnie ma być bogatym, i nazywa się hrabia 
de Monte Christo.

Następnego poranku po przedstawieniu opery 
„P a r izy n a ,"  siedzieli Lucyan i Albert przy czeko
ladzie, gdy nagle ozwało się jakieś pukanie do 
drzwi i p rzerw ało  im rozmowę o blizkiem trace
niu dw óch winowajców, któremu chcąc się p rzy 
patrzyć , umyślili sobie okno nająć.

„Proszę !£, zaw oła ł  Lucyan w  odpow iedż^na 
zapukanie.

W '  tej chwili otworzyły się drzwi a jakiś s łu 
żący w  liberyi s tan ą ł  na progu.

„O d  hrubiego de Monte Christo — rzekł lokaj 
doręczając dwa bilety — dla pana Lucyana d^Epi- 
nay i margrabiego Alberta Morcef."

„Proszę oświadczyć panu hrabiemu" — odpo
wiedział Lucyan — „będziemy mieli zaszczyt s łu 
żenia mu natychmiast."

Doniesienie

- O b w i e s z c z e n i e .
N ro  11)39.

W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I SKAKUU

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w 
dniu 20  Kwietnia b, r .  w  domu Rządowym p rzy  - 
ulicy Grodzkiej, zwanym A rsen a ł  o godzinie 
10 z rana stósownie do upoważnienia Admnn- 
stracyi tymczasowej Cywilnej z dnia 7 Kwie
tnia b. r. Nr. 1447 odbywai się lędzie publi
czna in plus licytacya sprzedaży Żyta korcy 60

Po skończoncin śniadaniu kazali się obadwaj 
przyjaciele zaprowadzić przez gospodnika do po
kojów hrabiego, "a zaledwie P ad ro n e ,  spełniwszy 
ich życzenia , wyszedł za d r z w i , o tw orzy ły  się po 
dwoje przybocznej s a l i , i okazał się hrabia. Al
bert  pos tąp ił  kitka kroków naprzeciw niem u, lecz 
Lucyan pozostał na miejscu jak wryty . Hrabia de 
Monte Cnristo b y ł i o  ów nieznajomy w Kolosseum, 
ów towarzysz Albania na operze ,  gospodarz cza-' 
rodziejskiege przybytku  na wyspie Monte Christo, 
S indbad ,  majtek.

Nie chcąc wcale poznać w Lucyanie swego n o 
cnego gościa na owój odludnej wyspie ,  oświadczył 
hrabia .z  ujmującą grzecznością, iż s łyszał od go- 
spoetnika że Lucyan i Albert życzą sobie być o -  
hecnemi przy t racen iu ;  a ponieważ o n ,  hrabia de 
Monte Cli: istc , w tymże samym celu kilka okien 
na placu del Popolo zam ów ił,  przeto będzie b a r 
dzo rSd te m u , jeżeli obaj przyjaciele z nim razem 
tej scenie się p rzypa trzyć , jakoteż i w ciągu ca łe 
go k a rn a w a łu , jego powozu i koni używać zechcą.

Nieprzejrzany t łum  ludu zapełniał plac dcl Po
polo , na- którym tylko dwa przedmioty ponad ru 
chomą płaszczyzną głów górowały, to jest obelisk 
z krzyżem nS środku placu i rusztowanie, podo
bne zupełnie do gilotyny francuzkiej. Przyległe 
wzgórze Monte Pinicio zdawało  się być napełnione 
widzami amfiteatru; od rusztowania aż do małego 
kośció łka , zwanego Santa Mar va deT Popolo, gdzie 
winowajcy ostatnią noc spędzili, rozciągał się po
dwójny szereg karabinierów, a stojąca przed je
d n ą  z przybocznych kapliczek kościoła sLraż w o j
sk o w a , w skazywała ludowi miejsce, zkąd n ieb a 
wem obaj 'niecierpliwie wyglądani winowajcy wyjść 
mieli (Z), c. 72.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K H A K O W A .

O d  d n ia  1 0  d o  d n ia .  l i  A  u'i> tv. i d .
Boumier Marya-*, Awierow Anastazy, z Polski; 

Orglcr Michał, z Galicyi.
W y je c h a l i  z K rahotau.

Bajer Helena ob., do P o l s k i ;  — Awierow Ana
stazy, do G a l i c y i ;  — W eber Alcina , do Pruss.

Urzędowe.
garncy 27, pod kluczem Ekonomii Miejskiej zo- 
sla jącego, od ceny na pierwsze wywołanie w 
czasie lieytacyi ustanowić się mianej. Mający 
zatem chęć kupna rzeczonej ilości ż y tu , zao
patrzony w  vadium  złotych polskich 130 w  
miejscu i czasie oznaczouem znajdować się 
wi nien.

Kraków d. 10  Kwietnia 1816 r.
Z Prezydujący w Wydziale 

K. H o s z o w s k i .

Referendarz Paprocki.


